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G Ł O S  A N G L J I
C ały tydzień oczekiwania. Ga­

ły tydzień niepokoju. Cały 
tydzień gotowości dyplo­

matycznej. Narady rządu angiel­
skiego można poprostu skwali- 
fikować jako pogotowie gabineto­
we. Naradzano się. Gromadzono 
atuty i... środki zaradcze. Utrzy­
mywano kontakt z Paryżem. Prze­
mawiano. Minister spraw zagra­
nicznych, premjer i minister woj­
ny byli w nieustannem porozu­
mieniu. Pogotowie bez paniki. 
Obrady bez obłudy. Wymiana in­
formacji, depesz, poglądów. Tra­
dycyjne week - endy zagrożone. 
Konwencjonalny język dyploma­
tyczny zarzucony. Wyjaśnienia 
coraz jaśniejsze, coraz wyraźniej­
sze, praca intensywna, czujność 
zaostrzona.

C zemu? Po co? Dlaczego? Re­
zultat dziesięciolecia mię­
dzynarodowej naiwności w 

polityce europejskiej. Jeden czło­
wiek sprawił, jeden człowiek de­
cydował. Tak,od woli jednego 
człowieka zależały i zależą szan­
se pokoju. Czekano więc z na­
prężeniem na mowę kanclerza Hi­
tlera. Czekano, dając mu zresztą 
do zrozumienia zarówno, że jego 
rola jest pierwszoplanową jak i 
to, że niezwykłą odpowiedzialność 
wziął na swe barki, że bezpieczeń­
stwo i spokój Europy mogą zale­
żeć od jego deklaracji, że on decy­
duje o tem, czy Niemcy są partne­
rem rokowań, czy grozą i niebez­
pieczeństwem Europy.

T  ciągu tego nastroju o- 
\ f \ j  czeki wania decydującą 

* V rolę hamulca nałożonego 
na rozpędzone koło wojny, o- 
degrała Anglja. Jeśli można po­
wiedzieć, że od decyzji hitlerow­
skiej zależał pokój, to rów­
nie otwarcie należy podkreślić, 
że na ton i charakter tej decyzji 
zdecydowanie, jasno i otwarcie 
wpływała i całą szalę swego auto­
rytetu rzuciła Anglja.

W ielka Brytan ja nie ma­
skowała swych inten- 
tencji. Odsłoniły się o- 

ne wyraźnie i w mowie John Si­
mon^ i Winston‘a ChurchilTa i 
Lloyda George‘a i w oficjalnych 
komunikatach. Nie było więc wąt­
pliwości. Opozycja, umiarkowana 
opozycja, rząd, niemal cała prasa 
wykazały jednomyślność. Wola 
Anglji była jednolita. Głos Anglii 
był niedwuznaczny i dobitny. Za­
znaczył on się specjalnie, po ja­
skrawym, odosobnionym wyskoku, 
tak zazwyczaj zrównoważonego 
dziennika jak Times — który rzu­
cił swą bombę, w postaci propozy­
cji odłączenia Sudetów od Czecho­
słowacji. Jakaż była odpowiedź 
rządu angielskiego na ten wyskok? 
Odpowiedź dana była tego samego 
dnia. Zakończenie jej nie pozosta­
wiało żadnej wątpliwości, a mó­
wiło ono, że rząd angielski nie po­
dziela poglądu o możliwości cesji 
nawet części tery tor jum obecnej 
Czechosłowacji.

Było to wyraźne. Szbkość spro­
stowania była znamienna. Nie bę­

dziemy przypominali mowy Cham­
berlain^, ani przestróg John Si­
mon^. Coś jednak powiedzieli po­
litycy tak daleko przekonaniowo 
od siebie stojący, jak Winston 
Churchill i Lloyd George?

„Trzeba jaknaj dokładniej prze- 
strzedz Niemcy — wołał Lloyd 
George. Nie powtarzajmy błędu z 
1914-go roku. Wówczas Niemcy 
nie były przestrzeżone, jaka bę­
dzie rola Anglji. Niech dziś wie­
dzą, że Anglja jest zdecydo­
wana".

A  Winston Churchill z umia­
rem, rewerencją, ale i ka­
tegorycznie od siebie do­

daje: „wyjątkowy człowiek wi­
nien rozważyć, że potym, jak pod­
niósł Niemcy, nie może ich dopro­
wadzić do konfliktu, któryby pra­
wie nieuniknienie spowodował 
wojnę światowrą. W wojnie takiej 
Anglja i Imperjum Brytyjskie po­
trafiłyby spełnić swój obowiązek 
tak, jak gv ^pełniły w innej oko­
liczności, o której historja jeszcze 
nie zapomniała". Tak, to są sło- 
w’a wyraźne. Słowa, które od pre- 
mjera szły do jego przeciwników1, 
świadcząc o wyraźnej jednomyśl­
ności społeczeństwa angielskiego. 
Stanowisko Anglji nie było więc 
obecnie dla Niemiec niespodzian­
ką, podobną do niespodzianki z ro­
ku 1914-go. Poinformowano zjed­
noczone Wielkie Niemcy i drogą 
dyplomatyczną i drogą prasy. 
Głos Anglji, z całą jej potęgą, legł 
na szali pokoju. Jak sądzić można 
dziś — głos ten spełnił rolę dobro­
czynną.



L. CHRZANOWSKI

Historyczna inicjatywa
Niezwykłą w dziejach dyploma­

cji decyzję powziął premjer An- 
glji, Neville Chamberlain.

Zdecydował się niespodziewanie: 
przez swego ambasadora w Ber­
linie Neville‘a Henderson zwró­
cił się do kanclerza Hitlera, pro­
ponując bezpośrednią rozmowę, 
wobec coraz krytyczniej szej sy­
tuacji pokojowej.

Na taki krok może sobie pozwo­
lić tylko reprezentant potężnego 
państwa, ktoś pewien swej siły, 
ktoś co istotnie ponad wszystko 
stawia kwestję pokoju, ktoś kto 
nie prowadzi taniej polityczki oso­
bistych sukcesów i nie ma presti­
żowych ambicyjek, jednem sło­
wem istotny mąż stanu.

Propozycja i podróż Chamber­
laina jest niezaprzeczonym suk­
cesem osobistym Hitlera. Takie 
musiało być p i e r w s z e  wra­
żenie politycznych czynników Ber­
lina. Odnaleźć to można w różni­
cy tekstów listu Chamberlain'a, 
podanych przez Berlin i Londyn.

W brzmieniu berlińskiem wersja 
ta pozwala przypuszczać, że depe­
sza premjera zredagowana była 
bezpośrednio do kanclerza wraz 
ze zwrotem „kiedy najwcześniej 
mógłby mnie pan przyjąć". W 
wersji angielskiej jest mowa o 
propozycji spotkania i polecenie 
dane ambasadorowi: „proszę o 
jaknajwcześniejszą odpowiedź, u- 
stalającą datę i miejsce spotka­
nia", oraz „proponuję natychmia­
stowe spotkanie się".

Te dwa „tony" podane do pub­
licznej wiadomości znakomicie 
podkreślają różnicę stosunku do 
zagadnienia obu środowisk. Pre- 
mjer — jak mąż stanu, przechodzi 
do porządku nad swoją osobą,

jaknaj szybciej, zaraz, natych­
miast gotów lecieć, aby ratować 
pokój. Wyciąga rękę, robi pierw­
szy krok, nie dba o to „co świat 
na to powie" ma wielki cel do 
osiągnięcia: ratowanie pokoju.

W Berlinie, informatorzy pra­
sy, mieli czas na... zbyt szybkie za­
pewne przetłomaczenie angielskiej 
propozycji, troszcząc się w pierw­
szym rzędzie o umieszczenie luź­
nej nieco interpretacji, mówiąc: 
„kiedy najwcześniej mógłby mnie 
pan przyjąć", styl przypominają­
cy pytanie... petenta. Ten pozorny 
drobiazg, maluje dwa charaktery 
narodowe i dwa ustosunkowania 
się do wielkich spraw. Inicjatywa 
Chamberlain‘a jest inicjatywą hi­
storyczną! Premjer Wielkiej Bry- 
tanji na taki krok mógł sobie po­
zwolić tylko w niezwykle niebez­
piecznym momencie. Uczynił to, 
jak podkreślają depesze, w porozu­
mieniu, a nawet z inicjatywy pre­
mjera Daladier. Francja i Anglja 
są więc solidarne! Wspólnie wy­
kazały najwyższą wolę pokoju. 
Jak pielgrzym pokoju, według de­
finicji Briand‘a, udaje się Cham­
berlain do Hitlera. Zdobywa on 
niewątpliwy wawrzyn pokojowości, 
predystynujący go do nagrody No­
bla. Akcja Chamberlaina przypo­
mina inną historyczną decyzję, de­
cyzję cofnięcia armji francuskiej 
o dziesięć kilometrów od granicy 
niemieckiej w roku 1914-ym. Ów­
czesny premjer Francji Viviani 
decyzją tą dobitnie wykazał nie­
chęć agresji ze strony Francji. 
Dzisiejszy „wylot" Chamberlaina 
stwarza dokument, że Anglja i 
Francja uczyniły wszystko, aby 
pokój utrzymać, aby katastrofal­
ny konflikt sudecki pokojowo roz­
wiązać.

Niezależnie od wyników i re­
zultatu bezpośredniej rozmowy 
Chamberlain — Hitler, dokumen­
tuje ona intencje, rejestruje od­
powiedzialność przed historją. 
Tłumy, wiwatujące w Londynie na 
cześć Chambelain‘a, to nie były 
tłumy spędzonych klakierów, to 
byli ludzie, którym męska decyzja 
musiała przemówić! do rozumu, a 
nie do łatwej pobudliwości manife­
stacyjnej. Zdały się one mówić: 
„wyciągasz rękę do zgody, nara­
żasz się na niewygody podróży w 
twoim wieku, jedziesz do młodsze­
go polityka, byle uratować pokój, 
oto masz nasze słowa zachęty i u- 
znania".

Kanclerz Hitler jest jednak gło­
wą państwa, Chamberlain wo­
bec niego t y l k o  prem jerem. 
Wprawdzie premjerem Anglji, ale 
protokularnie nie zmienia to po­
staci rzeczy. Fakt jest faktem, 
premjer jedzie do głowy państwa.

Według depesz z Londynu, Pa­
ryża, Genewy, premjer Chamber­
lain udaje się do Niemiec z per­
swazją, z wykazaniem maximum 
pokojowości Anglji i Francji, ale 
jednocześnie pragnie sam, bezpo­
średnio, nie polegając na szyfrach 
i języku dyplomatycznym o s o ­
b i ś c i e  o s t r z e d z  kancle­
rza Niemiec.

Chce go przekonywać nietylko 
jak bardzo utrzymanie pokoju jest 
niezbędne, jak bardzo Anglja ce­
ni ten pokój, do jak wielkich po­
święceń dla tego celu gotowe są 
Francja i Anglja, chce jednak 
i'ównież osobiście przedstawić kan­
clerzowi, do jakiego stopnia, go­
towe są oba te mocarstwa do... 
o b r o n y  p o k o j u .
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P O Ł Ó W
P rzedtem  i potem

„Kiedy rzeka wysycha, przesta­
jemy jej hyc wdzięczni za dawną 
pełnię wody, którą nas darzyła"— 
powiedział Rabindranath Tagore.

Paniom powyżej czterdziestki 
dedykuję tę smętną perełkę.

G d z ie  kupiono ten jedwab?
Wielkim głosem pytają o to 

wszystkie kobiety w Polsce. Cho­
dzi o jedwab na powłokę balonu 
stratosferycznego, (który to ba­
lon ma nam niby przynieść nie­
prawdopodobną glorję w dziedzi­
nie naukowej). Daj im Boże — 
choć uczeni wszystkich krajów wy­
razili poglądy raczej sceptyczne. 
Ale daj im Boże. Tylko czemu tak 
„bez pojęcia" — blagują?

Czytaliśmy z zainteresowaniem 
zarzuty wręcz rewelacyjne, jakie 
organizatorom tej majówki w 
przestworza poczynił „Merkurjusz 
Polski". W odpowiedzi na te za­
rzuty — natury etycznej — orga­
nizatorzy wzięli wodę do buzi — 
minęło parę tygodni, a o sprawie 
sądowej o oszczerstwo jak dotąd 
nikt nie słyszał. Nie wiemy, kto 
ma rację, ale pewne punkty wyda­
ją się jednak ciemne. (A może 
właśnie —  olśniewająco jasne?). 
Np. koszt tej zabawy.

Więc „Merkurjusz" wyliczył, że 
sama powłoka jedwabna balonu 
stratosferycznego kosztować bę­
dzie 800 tysięcy złotych. Liczy on, 
że ten jedwab (najwyższy gatu­
nek jaki wogóle istnieje na świę­
cie: najmocniejszy i najcieńszy) 
—  kosztować musi conajmniej 50 
do 55 złotych za metr. Każda ko­
bieta, która za metr jedwabiu na 
suknię — (jedwabiu naturalnego, 
bo o paskudztwie zwanem fałszy­
wie „sztucznym jedwabiem" mo­
wy tu być nie może) — każda ta­
ka kobieta wie, że płaci za dobry 
gatunek około 30 złotych za metr. 
Jedwab na powłokę balonu musi 
być znakomicie lepszy. Musi zatem 
kosztować znakomicie drożej — 
to jasne.

Tymczasem — słuchajcie, słu­
chajcie! —  naród czytał w „Gaze­
cie Polskiej" z dnia 8 września 
wiadomość o tern, że powłoka już 
jest gotowa, i że ją uszyto z jed­

wabiu, który kosztował — zło­
tych 22 grosze za metr.

To jest, proszę panów, sadyzm.
To jest, proszę panów, wiado­

mość, mogąca w kraju spowodo­
wać rozruchy.

To jest, proszę panów, świado­
me wywoływanie trwałego wzbu­
rzenia w „najszerszych masach" 
—  mianowicie we wszystkich sfe­
rach polskich niewiast.

Bo oto chodzą teraz nieprzyto­
mne z wypiekami na twarzach, z 
wzrokiem wbitym w sklepowe 
szyldy — i szukają tego jednego: 
gdzie się kupuje ów jedwab naj­
lepszy na świecie —  po 5 złotych 
22 grosze za metr?

Mężowie —  od woźnego do mi­
nistra —  słyszą od rana do nocy: 
„Bo ty jesteś notoryczny niedoj- 
da, kiedy nie potrafisz mi powie­
dzieć tego adresu"...

Kilkaset tysięcy kobiet straci­
ło sen i apetyt. Myślą tylko o tem 
jednem, ciekawe są tego jednego: 
gdzie się kupuje ten jedwab?

My też, prawdę mówiąc, bardzo 
tego jesteśmy ciekawi.

Prosimy o informacje.

N iesłow ny d iab eł

Do pewnego miasta przybył 
„wróż, jasnowidz i cudotwórca". 
Klijentów oczywiście pełne miesz­
kanie. Wśród nich pewien chłop 
przybył ze srogiem zmartwieniem: 
pożyczył oto przed 10 laty sąsia-

P E R E Ł
dowi tysiąc złotych, a ten szelma 
oddać nie chce. Co mu zrobić?

Dla cudotwórcy takie sprawy — 
to fraszka i zabawka. Zaraz się, 
proszę pana, pomoże. Jasnowidz 
skłonny jest nawet do najwięk­
szych ofiar osobistych, aby nieść 
ulgę cierpiącej ludzkości. Wypo­
życzy mianowicie poszkodowane­
mu sioego własnego, personalnego
djabła, a ten już sobie z dłużni­
kiem poradzi, że h o - h o !

Ile takie wypożyczenie djabła 
kosztuje?

Bagatelę: raptem sto złotych.
Chłopek zapłacił. Dostał jakieś 

talizmany. Wychodził z niemi 
przez szereg nocy na spotkanie z 
djabłem. I co powiecie? Szelma 
djabeł nie przyszedł. Niepunktu- 
alny widać.

To było w Abisynji? — Nie pro­
szę państwa: w Chełmie.

C zysty  zysk

W wieku XX-ym, wieku pary 
i elektryczności, człowiek z brodą 
wydaje się anachronizmem. Mimo 
to chodzi jeszcze po świecie paru 
słynnych brodaczy. Należą do nich 
dwaj świetni i dowcipni pisarze: 
Shaw i Tristan Bernard.

Tego ostatniego zapytał kiedyś 
dziennikarz, czy mu ta okazała 
broda nie przeszkadza. (Wiadomo, 
dziennikarze lubią stawiać nieza- 
wsze mądre pytania).

Tristan Bernard się oburzył:
—  Nietylko mi nie przeszkadza, 

ale mi przeciwnie pomaga w mo­
jej pracy twórczej! Niech pan po­
myśli, ile czasu byłbym w życiu 
stracił, gdybym się codzień musiał 
golić! Właśnie te zaoszczędzone 
godziny przeznaczyłem na pisanie 
moich sztuk.

N ie  chcia ł em erytury
„Sumienie moje buntuje się 

przeciwko temu, że żyję spokoj­
nie na emeryturze, gdy kraj mój 
przeżywa chwile tak poważne. 
Dlatego odbieram sobie życie".

Taki list znaleziono przy zwło­
kach samobójcy, 84-letniego gene­
rała.

Gdzie?
No, w Japonji. Tam bywają ta­

cy dziwacy.
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U rok i kulfury to talnej
Naiwniaczkom naszym, propa­

gującym małpowanie z wzorów 
wschodnich i zachodnich dyktatur 
ponętne „Izby Kultury" — (ponęt­
ne dla impotentów twórczych, któ­
rzy nareszcie wtedy dorwą się do 
głosu, zasiadłszy do „amcenia" 
przy biurkach) — tym lekkomyśl­
nym — (czy może właśnie chy­
trym?) naiwniaczkom chciałoby 
się przypomnieć niektóre kwiatu- 
szki z niwy kulturalnej i arty- 
stycznej, wyhodowane w reżymach 
totalnych.

Oto np. muzykalni włosi nie mo­
gli słuchać największego swego 
śpiewaka Titta Ruffo, bo był on 
antyfaszystą. Miał głos wspania­
ły — to głupstwo. Nie był błago- 
nadiożny. To samo było z Szala- 
pinem w Sowietach. To samo jest 
z największym dyrygentem świa­
ta, Toscaninim. Dumny ten nieu­
gięty artysta nigdy już nie wystę­
puje w swej ojczyźnie.

Czy przestał być największym 
dyrygentem świata? Gdzietam! 
Jest tylko krytycznie usposobiony 
dla reżymu. Do niedawna publicz­
ność włoska —  rozmiłowana w 
swoim ukochanym kapelmistrzu 
tak jak tylko ta publiczność potra­
fi — jeździła na jego koncerty za­
granicę: do Szwajcarji, do Au- 
strji, gdzie było najbliżej. Dziś—  
dość tej swawoli! Toscanini jest 
na indeksie — nawet zagranicą. 
Bo oto, jak czytamy w Expressie 
Porannym, wyszedł surowy zakaz 
uczęszczania na jego koncerty: 
będzie się śledziło, kto z włochów 
na takim koncercie był, i nazwi­
ska tych zdrajców ojczyzny będą 
publikowane w prasie.

Najzabawniejsze ze wszystkie­
go jest to, że włoska następczyni 
tronu, księżna Mar ja Jose, jest 
zapaloną miłośniczną muzyki i 
właśnie ją na tych koncertach wi­
dywano...

Kopaln io  z ło ta
Powiadają: złoto leży na ulicy: 

tylko umieć się po nie schylić...
Niejeden by chciał — a nie wie 

jak. Najlepiej się tej sztuki nau­
czyli — bokserzy. Za dwie i pół 
minuty wzajemnego prania się po 
pysku Louis dostał 400 tysięcy do­
larów, a zwyciężony Schmelling 
połowę tego. No, kości mu tam 
trochę murzyn poprzetrącał, to in­
na sprawa. Ale na wodę burowa i 
bandaże przecież zarobił. I parę 
groszy na otarcie łez — również.

Zćm sta
W małem miasteczku w Anato- 

lji żył sobie pan Tather. Miał żo­
nę, panią Velil. Małżonka nie by­
ła bez zarzutu: tyranizowała mę­
ża. Uprzykrzywszy sobie ten stau 
rzeczy, chytry turćzyn postanowił 
ją ukarać: zamilkł.

Nie na długo —  na osiem lat...
Poczem małżonkowie poszli do 

sądu, gdyż pani Velil zażądała roz­
wodu. To milczące widmo działa­
ło na jej nerwy. Rozwód otrzy­
mała.

Dziwna kobieta. Mieć święty 
spokój, mieć pewność, że w żadnej 
okoliczności mąż ani słowa nie pi­
śnie — toż chyba raj na ziemi! 
Takby się każdemu zdawało. Ale 
pan Tather lepiej widocznie znał 
swoją połowicę: ona nie mogła żyć 
bez... „wymiany zdań".

Teorja  i p raktyka
Jak czytaliśmy w „Kurjerze 

Warszawskim", istnieje w Niem­
czech polityczna agentka do spraw 
międzynarodowych szczególnie 
drażliwych i trudnych. Pani ta u- 
łatwiała różnę misje von Ribben- 
tropa, kpt. Wiedemana i t. d. Jest 
to zresztą osoba o pięknem nazwis­
ku: Stefanja księżna Hohenlohe.

Jest tylko maleńkie, dosyć za­
bawne „ale".

Księżna Stefanja nie jest aryj- 
ką...

Czyżby nawet za Hitlera, naj­
wierniejsi „reżymowcy" hołdowa­
li temu, wstrętnemu chyba dla 
nich, przysłowiu: jak bida to do 
żyda?

Śm ierć pasożyta
Jak głupio żył, tak bezsenso­

wnie umarł najstarszy syn zdetro­
nizowanego króla hiszpańskiego, 
Alfonsa XIII, hrabia Cavadonga.

Rzecz zrozumiała, że kto w peł­
ni lat młodzieńczych przestał być 
następcą tronu, ten przeważnie 
traci cokolwieczek równowagę. 
Zależy to przeważnie od ciężaru 
gatunkowego danej indywidualno­
ści. Więc naprzykład różni książę­
ta z szwedzkiego domu panujące­
go z własnej woli wrócili do stanu 
mieszczańskiego, pożenili się z mi­
łości i pracują jak zwykli śmier­
telnicy: jeden jest malarzem, inny 
pracuje w filmach, jeszcze inny 
jako przedstawiciel handlowy. 
Wiadomo powszechnie, że mąż ho­
lenderskiej królewny, uśmiechnię­
ty książę Bernard, choć z niepo- 
dłego rodu, zarabiał przed ślubem 
na życie, pracując w firmie samo­
chodowej. Rosyjscy wielcy ksią­
żęta pozakładali (co kto umiał) — 
restauracje z szaszłykiem, salony 
mód, albo poszli na szoferów do 
paryskich taksówek.

Ten Cavadonga był jednak do 
niczego. Umiał tylko żenić się i 
rozwodzić z pięknemi Kubankami, 
wywoływać skandale, i prosić pa­
pę o pieniądze. Zginął niesławnie 
w katastrofie samochodowej, po 
libacji w nocnej knajpie, przy bo­
ku baletnicy, która w pędzie 100 
kilometrów na godzinę wpakowała 
po pijanemu samochód na przy­
drożne drzewo.

Gazety nazwały to „śmiercią 
tragiczną". Mybyśmy to nazwali 
„śmiercią charakterystyczną"

Ś w ieży  tytu ł

Znakomity pisarz francuski, 
Henri Becque, odznaczał się i w 
życiu prywatnem niezawodnym 
dowcipem. Dnia pewnego zapro­
szony był na wielkie przyjęcie do 
pałacu jednego z arystokratów w 
Paryżu. Miał właśnie przekroczyć 
próg salonu, przy którym stał wy- 
galowany lokaj, pompatycznie o- 
znajmiając zawrotne historyczne 
nazwiska wchodzących gości.

Przychodzi kolej na świetnego 
autora dramatycznego. Lokaj pro­
si uprzejmie: Pańskie nazwisko?

— Henri Becque.
— Bee de?... — nalega lokaj, 

przywykły do większych splendo­
rów.

—  Bec de gaz! —  z patosem od­
powiada pisarz i z tym świeżym 
szlachectwem w pełni glorji wcho­
dzi do salonu.

Uparty nurek.
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POLSKA SZTUKA TKACKA
W INSTYTUCIE PROPAGANDY SZTUKI

ZOFJA NORBLlN CHRZANOWSKA

Dawne kobierce strzyżone wy­
rabiane w Polsce stanowią charak­
terystyczne odzwierciadlenie zwal­
czających się u nas wpływów ar­
tystycznych wschodu i zachodu. 
Pierwsze przyniosły ornamenty 
roślinne geometryzowane silnie, 
aż do przejścia w sztukę zupełnie 
abstrakcyjną. Drugie — reali- 
styczniej traktowane motywy 
kwiatów i owoców, najczęściej 
ujęte barokowo, (niezawsze, jak 
na nasze dzisiejsze upodobania, 
szczęśliwie).

Bardzo pięknym przykładem 
połączenia tych wpływów jest ko­
bierzec z roku 1721 (patrz il. 1) — 
wykonany w manufakturze Radzi­
wiłłów w Białej Podlaskiej: mo­
tyw liści przetworzony stylistycz­
nie w oderwany ornament wielo­
krotnie powtórzony, daje kompo­
zycję harmonijną, spokojną, o bar­
dzo swoistym wyrazie. Kolorys­
tycznie dywan ten jest niezmier­
nie wykwintny — na tle żółtawem 
motywy grają dyskretnemi bar­
wami złoto - zielonawemi.

Kobierce z manufaktur Potoc­
kich w Brodach, Ogińskich na 
kresach południowo - wschodnich 
—  zachowują niemal zupełnie ści­
śle motywy wschodnie. Natomiast 
manufaktura grodzieńska Tyzen- 
hauza, który za cel sobie stawiał 
nawiązanie kontaktu ze sztuką za­
chodu — daje przeważnie naśla­
downictwo baroku i rokoka, w for­
mie dość ciężkiej, wykazującej, że. 
jednak gust sarmacki w tej dzie­
dzinie z większem przekonaniem 
i zrozumieniem skłaniał się ku 
sztuce wschodu.

Gobeliny stanowią odłam naj­
szlachetniejszy sztuki tkackiej, ni­
gdy więc nje były produkowane na 
potrzeby szerszych mas: jest to 
sztuka dworska i magnacka. W 
Polsce istniały manufaktury go- 
belinnicze Radziwiłłów, Romerów, 
Ogińskich, Olizarów. Wytwarzały 
one tkaniny dekoracyjne zwane u 
nas oponami, do zdobienia sal pa- 
łacowch i zamkowych. Oglądając 
zgromadzone na obecnej wystawie 
okazy tej sztuki w Polsce odnosi 
się jednak wrażenie, że poziom jej 
w porównaniu z wzorami zachod-

Sale Instytutu Propagandy Sztu­
ki goszczą obecnie bardzo intere­
sującą wystawę, która przekracza 
swem znaczeniem poziom zwyk­
łych przelotnych pokazów. Wysta­
wa ta — zarówno przez swe zało­
żenie, jak przez realizację — jest 
poniekąd syntezą (w rozmiarach 
obecnie osiągalnych) działalności 
artystów polskich lub na ziemiach 
polskich pracujących, w dziedzi­
nie tak bardzo dla kultury naszej 
charakterystycznej, jak sztuka 
tkacka.

Trzeba bowiem podkreślić, że 
polak zawsze miał upodobanie do 
pięknych tkanin — zdobił niemi 
zarówno swą siedzibę jak i swój 
strój. W każdej warstwie — od 
chłopa do magnata, od szlachcica 
szaraczkowego do króla — kilim, 
kobierzec czy gobelin, zależnie od 
upodobań osobistych i możliwości 
finansowych stanowił najczęst­
szą dekorację wnętrza. Dzisiejszy 
świetny rozwój polskiej tkaniny 
artystycznej nie powstał zatem w 
próżni, lecz wywodzi się z daw­
nych i bardzo pięknych tradycji.

Wystawę obecną podzielono na 
dwa działy: retrospektywny i no­
woczesny. W obu znajdujemy róż­
ne techniki tkackie. W sztuce re­
trospektywnej : kobierce strzyżo­
ne, gobeliny, kilimy, pasy polskie. 
W nowoczesnej: dywany strzyżo­
ne, kilimy i tkaniny żakardowskie.

1, Kobierzec strzyżony. Rok 1721. 
Manufaktura Radziwiłłów w Bia­

łej Podlaskiej.
Własność ks. Janusza Radziwiłła.

2. Kilim „pański“ ślubny, Kowieńszczyzna, r. 1772. 
Własność Henryka Toeplitza.
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3, Kilim divorski, Połtawszczyzna, pocz. w. X IX . 
IFtosność Muzeum Tow. im. Szewczenki we Lwowie.

nimi, francuskimi i flandryjskimi, 
jest bez porównania niższy, zwła­
szcza szwankuje strona kolorys­
tyczna. Gobeliny zachodnio - eu­
ropejskie odznaczają się na- 
ogół niezwykle wykwintną gamą 
barwną: gobeliny polskie ma­
ją barwy dość wulgarne i nieshar- 
monizowane. Kompozycja też czę­
sto razi prymitywizmem — nie w 
dobrem znaczeniu szczerości, lecz 
w znaczeniu gorszem: nieudolnego 
operowania rysunkiem.

Gdzie natomiast wypowiada się 
najpełniej, (zarówno fakturowo 
jak kompozycyjnie), zamiłowanie 
polaka do tkanin — to w kilimie. 
Pośród wystawionych obecnie trzy­
dziestu okazów znajdujemy kil­
kanaście, które określić można bez 
żadnej przesady, jako arcydzieła 
w swoim rodzaju. I znowu naj­
piękniejsze będą nie te, co według 
wzorów zachodnich stosują kom­
pozycje figuralne, jak np. pocho­
dzący z kowieńszczyzny kilim 
„ślubny" z herbami Korffów i Ko­

marów i postaciami alegoryczne- 
mi, (sygnowany Giuseppe Bar do­
li Compaon, a więc komponowany 
przez cudzoziemca), (patrz il. 2). 
Najpiękniejsze są natomiast te, 
w których stopiły się w tyglu upo­
dobań polskich wpływy kolorys­
tyczne wschodu z wpływami mo­
tywów ornamentacyjnych, zaczer­
pniętych z zachodu, ale swobodnie 
stylizowanych i przetwarzanych.

Na jednym będą motywy wią­
zanek kwiatowych, jak na złoto- 
błękitnym kilimie z Połtawszczyz - 
ny (patrz il. 3), na innym wieńce 
kwiatowe, jak na oryginalnym ki­
limie koloru wody morskiej, po­
chodzącym z nieznanego warszta­
tu, (patrz il. 4), gdzieindziej je­
szcze motywy geometryzowanych 
liści i kwiatów, jak na dwuch bar­
dzo pięknych kilimach z Humań- 
szczyzny, gdzie na czernem tle z 
niezwykłą delikatnością rusują się 
złotawe motywy liści i różowe 
kwiaty. Wszystkie te kilimy mają 
kompozycję niezwykłej piękności,

4. Kilim dworski, Warsztat nieznany, pocz, w. XIX  
Własność Muzeum śląskiego w Katowicach.

świadcząc o bardzo wysokim po­
ziomie tej gałęzi sztuki u nas.

Pasy polskie — słynne t. zw. 
„pasy słuckie" —  zbyt dobrze są 
znane, aby można było uczynić tu 
jakieś nowe odkrycia. Widzimy na 
wystawie okazy z końca wieku 
XVIII, pochodzące z „persjarni" 
Radziwiłłów w Słucku, Mażarskie- 
go tamże, Filsjeana w Kobyłce, 
Paschalisa Jakubowicza w Lipko­
wie. Z pośród kilkunastu wysta­
wionych, najpiękniejsze są: pas 
dwustronny w karpią łuskę, z je ­
dnej strony tło srebrne, z drugiej 
ciemnobronzowe (patrz il. 5, po 
prawej stronie), oraz pas cztero­
stronny w pasy, tkany z jedwabiu, 
srebra i złota, mający tło z jednej 
strony fioletowe i liliowe, a z dru­
giej strony różowe i zielone (patrz 
il. 5 z lewej strony). Bogactwo i 
umiar łączą się tu zarówno w kom­
pozycji płaszczyzn jak kolorów 
w całość wyjątkowej piękności.

7



Polskie pasy.
Z lewej: pas czterostronny półlity (persjarnia nieznana), Wł. Mu­

zeum Diecezjalnego w Płocku.
Z prawej: pas dwustronny lity, persjarnia Paschalisa Jakubowicza 

w Lipkowie. Własność hr. Benedykta Tyszkiewicza.

Polski kilim nowoczesny (arty­
styczny, nie ludowy) narodził się 
trzydzieści parę lat temu. Pierw 
szymi projektodawcami dla tej 
wskrzeszonej techniki (która, je­
śli idzie o sztukę ludową — nigdy 
nie zamarła) —  byli Wyspiański, 
Karol Tichy, -Józef Czajkowski, 
E. Trojanowski, J. Warchałowski 
i inni: członkowie stowarzyszenia 
„Polska Sztuka Stosowana".

Z tego pierwszego, niemowlęce­
go okresu-jest na wystawie kili­
mek Wyspiańskiego „Pelargonje", 
dziś jeszcze zupełnie przyjemny, 
oraz dwa bardzo nieudane kilimy 
Tichego: „Róże" (smętna secesja 
z roku 1901), oraz „Kwiaty" z ro­
ku 1908. W kilka lat później Mło­
dzianowski dał troszkę niespokoj­
ny w rytmie, ale już dobrze, (bo 
z uwzględnieniem techniki tkac­
kiej) stylizowany kilim „drobny 
geometryczny", Jastrzębowski ki­
lim „piły" posiadający już i zale­
ty kolorystyczne, wreszcie w r. 
1919 Bohdan Treter bardzo znany

i spopularyzowany kilim „kwiat­
ki" (patrz ilustr. 7).

Na rozwój kilimu wpłynęła dzia­
łalność „Warsztatów Krakow­
skich", które powstawszy w r. 
1913 wykazały bardzo czynne za­
interesowanie tym działem sztuki. 
Specjalne zasługi położył tu Anto­
ni Buszek, którego uparte i wy­
trwałe poszukiwania szlachetnych 
barwników roślinnych wyzwoliły 
polski kilim od ohydy farby anili­
nowej i dały mu piękno, bogactwo 
i trwałość koloru.

Impuls — (jak to często by­
wa) —  do intensywniejszej twór­
czości w dziedzinie kilimów dała 
artystom naszym Wystawa Parys­
ka z roku 1925, na którą wykona­
no w warsztacie Marji Śliwińskiej 
pierwszy kilim o kompozycji figu­
ralnej, według projektu Zofji 
Stryjeńskiej. Dalsze losy kilimu 
związane są z działalnością spół­
dzielni artystów „Ład" w War­
szawie, choć działają nadal i cie­
szą się powodzeniem i inne wy­
twórnie.

„Ład" prowadzi pozatem od lat 
paru pionierskie studja i ekspery­
menty w dziedzinie dywanów 
strzyżonych —  dając z każdym ro­
kiem rzeczy coraz lepsze spokoj­
niejsze, wychodzące już z fazy po­
szukiwań oryginalności, a wcho­
dzące w fazę doskonalenia tech­
nicznego i dobrze zrozumianej ro­
li dekoracyjnej dywanów: nie jest 
ich zadaniem jaskrawością barw 
ani motywów wybijać się na 
pierwszy plan w zespole dekora­
cyjnym danego wnętrza— ale prze­
ciwnie, dyskretnym umiarem i ne­
utralnym tonem tła łączyć po­
szczególne elementy zdobnicze. 
Ten cel (jeżeli jeszcze niezawsze) 
osiągają już dywany „Ładu" co­
raz częściej.

Dywan z roku 1935 „Jelonki" 
proj. Wł. Zycha (patrz il. 8) jest 
jakby na przełomie: jeszcze ko­
lor gra nieco za żywo. Natomiast 
dywany z lat ostatnich, jak np. 
wykonany techniką kilimowo dy­
wanową „ruszt", bardzo nowocze­
sny, spokojny, proj. Haliny Kar­
pińskiej — stanowi już osiągnię­
cie artystyczne bez zarzutu.

Dział specjalny stanowią tkani­
ny żykardowskie, które zapocząt­
kowane zostały u nas lat temu o- 
koło 10-ciu w Warszawskiej Szko­
le Sztuk Pięknych, w pracowni 
prof. J. Czajkowskiego. Odrazu 
bardzo ściśle przestudjowany te­
chnicznie i świetnie postawiony 
pod względem kompozycji — no­
wy ten rodzaj tkanin rozwinął się 
niezwykle bujnie, dając bodaj czy 
nie najbardziej wartościowe oka­
zy nowoczesnej sztuki tkackiej w 
Polsce. Niemała w tern zasługa o- 
becnego kierownika tego działu w 
Akademji, Łucjana Kintopfa, któ­
ry nietylko sam dał szereg bardzo 
pięknych kompozycji w tym za­
kresie, ale kształci całe zastępy 
młodych artystów w swej sztuce.

Tkaniny żakardowskie wykona­
ne są przeważnie z lnu, czasem w 
połączeniu z wełną, jedwabiem, 
nawet szychem. Nieporównane 
jest piękno zgaszonych barw, ja­
kie daje len, mieniący się zawsze 
jakąś srebrzystą szarością. Tkani­
ny te, zwłaszcza w połączeniu z je­
dwabiem, stanowią dla nowoczes­
nego wnętrza najwykwintniejsze 
wykończenie jakie można sobie 
wymarzyć. Tkanina Krystyny Dy- 
dyńskiej „Joty" w tonach szaro- 
różowych, Haliny Karpińskiej 
„Kwiatki" biało - czarna i różowo 
biała, Wandy Szczepanowskiej tka­
nina „geometryczna" żółto - szara, 
Marji Nowaczyńskiej - Sigmundo-



8. Dywan „Jelonki", proj. Wł. Zych, 1935.

6. Tkanina żakardowska
proj. Halina Karpińska.

Kilim „Kwiatki", proj. Bohdan Tre- 
ter, 1919.

wej „Siatka" rudawo - srebrzy­
sta, Julji Gródeckiej „Złote paski" 
w tonach żółtych, Marji Mączyń- 
skiej „Rybki" w tonach różowych, 
Anny Rokossowskiej „Gałązki" 
szaro - zielone —  to szereg rzeczy 
zupełnie pierwszorzędnych, tech­
nicznie doskonałych, kolorystycz­
nie i kompozycyjnie zachwycają­
cych. Podany na ilustr. S fragment 
tkaniny „kwiatki" Karpińskiej 
nie daje pojęcia o uroku tej sztuki, 
gdyż dać nie może: czar jej pole­
ga przedewszystkiem na kolorze i 
na fakturze — a tego ilustracja 
bezbarwna nie odtworzy.

Reasumując, stwierdzić trzeba, 
że wysiłki artystów polskich w la­
tach ostatnich w dziedzinie tkanin 
artystycznych osiągnęły rezultaty 
nader cenne, tak że na terenie 
międzynarodowym, w porównaniu 
z twórczością innych narodów, zaj­
mujemy miejsce bardzo wybitne, 
i, co specjalnie podkreślić należy 
—- zupełnie odrębne i własne. Ki­
lim polski, polska tkanina żakar­
dowska, mają już dzisiaj swoje od­
rębne piękno i swój styl.



S T U L E C I E  A D A M A  A S N Y K A
Sto lat temu, 11 września r. 1838 urodził się w Kaliszu Adam Asnyk, najwybitniejszy poeta polski 

doby poromantycznej.Szerokie horyzonty myślowe, głęboka europejska kultura, wielka wrażliwość
i wspaniałe opanowanie formy poetyckiej składają się na zespół wyjątkowych zalet tego niedość dziś 
u nas cenionego poety. Asnyk ogólnie uchodzi— może nawet słusznie — za poetę nieco chłodnego, za 
poetę myśli, nie poetę uczucia. Stąd może stosunkowo mniejsza jego popularność. Nie każdy czytelnik 
dorósł do świadomego ocenienia wspaniałego cyklu sonetów Asnyka „Nad — gdzie poeta
■wznosi się na szczyty myśli i doskonałości słowa. Każdy natomiast w Polsce zna i pamięta liryki 
asnykowskie —  często już nawet nie pamiętając, że to właśnie Asnyk jest autorem tych czarujących 
a tak bardzo spopularyzowanych wierszy. Wybraliśmy dzisiaj szereg tych poezji Asnyka, które weszły
najpowszechniej do dorobku kulturalnego najszerszych rzesz Polsce.

Daremne żale

Daremne żale, próżny trud,
Bezsilne złorzeczenia! 

Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do istnienia.

Świat wam nie odda, idąc wstecz, 
Zniknionych mar szeregu: 

Nie zdoła ogień ani miecz
Powstrzymać myśli w biegu,

Trzeba z Żywymi naprzód iść,
Po życie sięgać nowe:

A nie w uwiędłych laurów liść 
Z uporem stroić głowę!

Wy nie cofniecie życia fal!
Nic skargi nie pomogą! 

Bezsilne gniewy, próżny żal!
Świat pójdzie swoją drogą.

ADAM ASNYK.

Szczęśliwa młodość!
Szczęśliwa młodość!... nawet smutki 
Zaprawne ma rozkoszą;
Dzień szczęścia długi, żalu — krótki; 
Łzy ulgę jej przynoszą.

Szszęśliwa młodość!... swe boleści 
W słowiczym odda śpiewie 
I echem własnych skarg się pieści,
I o swem szczęściu nie wie!

Między nami nic nie było

Między nami nic nie było! 
żadnych zwierzeń, wyznań żadnych!
Nic nas z sobą nie łączyło —
Prócz wiosennych marzeń zdradnych;

Prócz tych woni, barw i blasków, 
Unoszących się w przestrzeni;
Prócz szumiących śpiewem lasków 
I tej świeżej łąk zieleni;

Prócz tych kaskad i potoków, 
Zraszających każdy parów,
Prócz girlandy tęcz, obłoków.
Prócz natury słodkich czarów;

Prócz tych wspólnych, jasnych zdrojów, 
Z których serce zachwyt piło;
Prócz pierwiosnków i powojów, *— 
Między nami nic nie było!

S z k o d a !
Szkoda kwiatów, które więdną 

W ustroni —
I nikt nie zna ich barw świeżych 

I woni;
Szkoda pereł, które leżą 

W mórz toni;
Szkoda uczuć, które młodość 

Roztrwoni;
Szkoda marzeń, co się w ciemność 

Rozproszą;
Szkoda ofiar, które nie są 

Rozkoszą;
Szkoda pragnień, co nie mogą 

Wybuchać;
Szkoda piosnek, których nie ma 

Kto słuchać;
Szkoda męstwa, gdy nie przyjdzie 

Do starcia...
I serc szkoda, co nie mają 

Oparcia*

Gdybym  był młodszy...
Gdybym był młodszy dziewczyno, 
Gdybym był młodszy!
Piłbym, ach, wtenczas, nie wino, 
Lecz spojrzeń twoich najsłodszy 
Nektar, dziewczyno!

Ty-byś mnie może kochała,
Jasny aniele...
Na tę myśl pierś mi zadrżała,
Bo widzę szczęścia zawiele,
Gdybyś kochała!
Gwiazd-bym nie szukał na niebie, 
Ani miesiąca,
Ale-bym patrzał na ciebie,
Boś więcej promieniejąca 
Od gwiazd na niebie!
Wzgardziłbym słońca jasnością 
I wiosny tchnieniem,
A żyłbym twoją miłością;
Boś ty jest mojem natchnieniem 
I słońc jasnością.
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L i m b aAle już jestem za stary,
Bym mógł, dzieweczko,
Zażądać serca ofiary:
Więc bawię tylko piosneczką, — 
Bom już za stary!

Uciekam od ciebie zdała,
Motylu złoty!
Bo duma nii nie pozwala 
Cierpieć, więc, pełen tęsknoty, 
Uciekam zdała.

śmieję się i piję wino 
Mieszane z łzami,
I patrzę, piękna dziewczyno,
W swą przyszłość pokrytą mgłami 
l — piję wino...

Huczy woda po kamieniach

Huczy woda po kamieniach,
A na głębi cicho płynie:
Nie sądź ludzi po zachceniach,
Ale prawdy szukaj w czynie.

Kto prawdziwie czuć nie zdolny,
Ten się szumem słowa pieści:
Potok głośny a swawolny 
Mało wody w sobie mieści.

Lecz spokojnej cisza toni 
Zwykle wielką głąb zwiastuje:
Na wiatr uczuć swych nie trwoni,
Kto głęboko w duszy czuje!

S ie d z i p ta s z e k  na d rz e w ie

Siedzi ptaszek na drzewie 
I ludziom się dziwuje, 
że najmędrszy z nich nie wie,
Gdzie się szczęście znajduje;

Bo szukają dokoła
Tam, gdzie nigdy nie bywa.
Pot się leje im z czoła,
Cierń im stopy rozrywa;

Trwonią życia dzień jasny 
Na zabiegi i żale:
Tylko w piersi swej własnej 
Nie szukają go wcale!

W nienawiści i kłótni 
Wydzierają coś sobie —
Aż zmęczeni i smutni 
Idą przespać się w grobie.

A więc siedząc na drzewie,
Ptaszek dziwi się bardzo;
Chciałby przestrzedz ich w śpiewie... 
Lecz przestrogą pogardzą.

Wysoko na skały zrębie,
Limba iglastą koronę 
Nad ciemne zwiesiła głębie,
Gdzie lecą wody spienione.

Samotna rośnie na skale,
Prawie ostatnia już z rodu...
I nie dba, że wrzące fale 
Skałę podmyły u spodu.

Z godności pełną żałobą 
Chyli się ponad urwisko 
I widzi w dole pod sobą 
Tłum świerków rosnących nizko.

Te łatwo wschodzące karły,
W ściśniętym krocząc szeregu,
Z dawnych ją siedzib wyparły 
Do krain wiecznego śniegu.

Niech spanoszeni przybysze 
Pełzają dalej na nowo!
Ona się w chmurach kołysze —
Ma wolne niebo nad głową!

Nigdy się do nich nie zniży,
O życie walczyć nie będzie;
Wciąż tylko wznosi się wyżej 
Na skał spadziste krawędzie.

Z pogardą patrzy u szczytu 
Na tryumf rzeszy poziomej:
Woli samotnie z błękitu
Upaść — strzaskana przez gromy.

Do m ł o d y c h
Szukajcie prawdy jasnego płomienia,
Szukajcie nowych, nieodkrytycli dróg!
Za każdym krokiem w tajniki stworzenia 
Coraz się dusza ludzka rozprzestrzenia 

I większym staje się Bóg!

Choć otrząśniecie kwiaty barwnych mytów, 
Choć rozproszycie legendowy mrok,
Choć mgłę urojeń zedrzecie z błękitów, — 
Ludziom niebiańskich nie zbraknie zachwytów, 

Lecz dalej sięgnie ich wzrok.

Każda epoka ma swe własne cele 
I zapomina o wczorajszych snach:
Nieście więc wiedzy pochodnię na czele 
I nowy udział bierzcie w wieków dziele, — 

Przyszłości podnoście gmach!

Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy,
Choć macie sami doskonalsze wznieść:
Na nich się jeszcze święty ogień żarzy,
I miłość ludzka stoi tam na straży,

I wy winniście im cześć!

Ze światem, który w ciemność już zachodzi 
Wraz z całą tęczą idealnych snów,
Prawdziwa mądrość niechaj was pogodzi:
I wasze gwiazdy, o zdobywcy młodzi,

W ciemnościach pogasną znów!
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Ś W I A T  K S I Ą Ż K I
Z. Nałkoivska. NIEDOBRA MI­

ŁOŚĆ. Wyd. III. Książnica - Atlas. 
Lwów — Warszawa.

Ukazała się w riowem wydaniu 
jedna z najlepszych powieści Nał­
kowskiej : „Niedobra miłość". Na 
tle twórczości tej pisarki jest to 
dzieło pewnego rodzaju punktem 
zwrotnym.

Jest bowiem w tej powieści ton 
dla Nałkowskiej nowy, po raz 
pierwszy w „Niedobrej miłości" 
dźwięczący jasno i dobitnie, w na­
stępnych jej dziełach odzywający 
się coraz wyraźniej. Akcja „Nie­
dobrej miłości", historja trzech 
kobiet, które przechodzą przez 
trudną i ciężką szkołę miłości i w 
ogniu doznań miłosnych hartują 
swoje dusze i charaktery, rzuco­
na jest na tło prowincji polskiej. 
Obraz tej prowincji — to jedno z 
najwyższych osiągnięć w literatu­
rze polskiej.

Autorka dała tu odzwierciadle- 
nie potężnych przemian, jakie 
przechodzi nietylko prowincja pol­
ska, ale i całe nasze społeczeństwo. 
W ramach życia w prowincjonal- 
nem miasteczku, powstaje i krzep­
nie nowy, niesłychanie ważny 
czynnik: polska sfera urzędnicza. 
Urzędnicy województwa i staros­
twa — z całym kręgiem swych za­
interesowań, spraw i problemów, 
to bohaterowie powieści. W no­
wych warunkach do gruntu prze­
twarza się okoliczne ziemiaństwo; 
głęboki wstrząs przeżywa miesz­
czaństwo. Wytwarza to swoistą 
atmosferę, w której doznania i 
przeżycia osobiste bohaterów na­
bierają specjalnej plastyki i zna­
czenia, przedłużają się i pogłę­
biają, wrastając w życie i na je­
go tle nabierając specjalnego sen­
su i znaczenia.

POLAK KRÓLEM MADAGA­
SKARU.

Zupełnie niesłusznie rozpowsze­
chniło się w Polsce przekonanie, że 
rola Beniowskiego na Madagaska­
rze była czemś opretkowem. że 
tak nie jest, przekonywa mjr. 
Mieczysław Lepecki w wydanej w 
„Książnicy - Atlas“ pracy p. t. 
„Maurycy August hr. Beniowski".

Sięgnąwszy po informacje do 
odpowiednich źródeł w Paryżu, 
Londynie i Waszyngtonie, a po­

nadto zwiedziwszy teren działalno­
ści (Madagaskar) tego niezwykłe­
go człowieka, jakim był Beniow­
ski, napisał Lepecki książkę, u- 
trzymaną w charakterze popular­
nych powieści biograficznych, ale 
jednocześnie opartą na materjale 
rzeczowym, poważnym. Przeciw­
stawia się w niej niepochlebnym o 
Beniowskim opinjom i przepro­
wadza próbę rehabilitacji tej nie­
wątpliwie ciekawej, a wobec zain­
teresowania Madagaskarem — na­
wet aktualnej postaci historycz­
nej.

Mimo, że Beniowski jest u nas 
bardzo popularny i że pisano o 
nim wielokrotnie, Lepecki jest 
pierwszym polskim autorem, któ­
ry opracował jego całkowitą bio­
graf ję.

Aleksander Dębski. — ŻYCIE 
I DZIAŁALNOŚĆ —  1857-1935.

Ukazała się z druku wydana 
przez Stowarzyszenie b. więźniów 
Politycznych książka Norberta 
Barlickiego o życiu i działalności 
wybitnego socjalistycznego poli­
tyka i rewolucjonisty, zmarłego 
przed trzema laty senatora Ale­
ksandra Dębskiego.

Książka, dając obraz całokształ­
tu życia Al. Dębskiego, ujmuje 
zasadnicze rysy przełomowej epo­
ki historycznej, w której przypad­
ło mu działać. Od czasów konspira­
cyjnych kółkowych prac, po przez 
rewolucyjną walkę z caratem, a 
potem wieloletnią wytężoną dzia­
łalność na emigracji i udział w wy­
padkach wojny 1914— 1918 kształ­
tują się losy Dębskiego, przerabia­
jąc dawnego spiskowca na polity­
ka i męża stanu, jakim zastała go 
śmierć na stanowisku senatora 
Rzeczypospolitej.

Książkę uzupełniają załączniki, 
które zawierają niezmiernie inte­
resujące a zupełnie nieznane szer­
szemu ogółowi dokumenty, między 
innymi tekst memorjału Central­
nego Komitetu Obrony Narodowej 
złożonego w 1917 roku Prezyden­
towi Stanów Zjednoczonych Wil­
sonowi. W końcu książki jest umie­
szczony skorowidz, zawierający 
przeszło 300 nazwisk różnych dzia­
łaczy i osób, których imiona splot­
ły się z życiorysem Aleksandra 
Dębskiego.

Wstęp do książki stanowi przed­
mowa prof. Ludwika Krzywickie­
go, poświęcona charakterystyce 
epoki i na jej tle uwydatniająca 
postać Dębskiego.

Książka liczy ponad trzysta 
stron druku i jest ozdobiona kil­
kunastu ilustracjami. Cena książ­
ki wynosi 5 złotych, przyczym ca­
ły dochód uzyskany z jej sprzedaży 
został przeznaczony na fundusz 
zapomogowy dla badaczy dziejów 
rewolucji polskiej.

Frank Thiess. — „CUSZIMA", 
Wyd. „Plan".

Oto kilka zdań o tej książce:
Prof. Dr. Robert Faesi. Ziirich. 

Pierwsze wielkie starcie się dwóch 
światów: Wschodu i Zachodu, 
przyoblekło się w kształt realny, 
widziany oczyma uduchowionego i 
wnikliwego autora, p. F. Thiessa. 
Pisarz wysokiej miary stworzył 
dzieło, które jest niepowszednim 
wyrazem tragicznej wielkości. Hi­
storja świata przemawia zeń moc- 
nemi słowy.

Komandor okrętu linjowego, 
Bruno Dittrich: Czytałem już w 
swoim życiu niejedną książkę o 
bitwie morskiej, lecz nie zdarzyło 
mi się spotkać książki tak wstrzą­
sającej, a zarazem tak wiernie i 
szczegółowo przedstawiającej bi­
twę na morzu. Wszyscy, którzy 
noszą czy nosili granatowe mun­
dury powinni być wdzięczni F, 
Thiessowi za wysoki poziom jego 
dzieła, któremu wróżymy wielki 
sukces.

Kapitan fregaty Teodor Braun: 
„Cuszima" należy do tych książek, 
których nie odłoży się prędzej, aż 
się je skończy. Jakże wspaniale i 
majestatycznie maluje się nam 
wielkość admirała Togo, tego skro­
mnego bohatera, który olbrzymie 
to zwycięstwo nie swojej własnej 
sile woli i dzielności przypisuje, 
lecz duchom zmarłych. Wzruszają­
cy jest moment, gdy ściska on dłoń 
ciężko rannego, pokonanego swego 
wroga, admirała Rożestwienskie- 
go. Wspaniała scena pojednania 
kończy tę piękną książkę: po ogłu­
szającym zgiełku bitwy nad błęki­
tną głębiną, w której spoczęli wraz 
z zatopionymi okrętami boha­
terowie, rozbrzmiewa dziecięcy 
śmiech.
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KAZIMIERZ SAS 27)

URLOP HUBERTA GARDY
— Zrobili sobie ofiarę z tego głupca Runa — ode­

zwała się po raz pierwszy Lukrecja.
W tej chwili przyszedł mi do głowy pewien pro­

blem. Nie znając się na prawie, nie wiedziałem czy 
mam rację, a nawet gdybym ją i miał, nie odgrywała 
by dużej roli, gdyż szajka ta zbytnio się już pogrą­
żyła w zbrodniach by poniechać tej ostatniej, nie 
szkodziło jednak wprowadzić trochę niepokoju w to 
szanowne towarzystwo.

_  Czy nie przyszło wam na myśl — odezwałem
się __że moje uwięzienie i ewentualna śmierć, na nic
się wam nie zda?

__Dlaczego? — zdziwiła się stara. — Jeżeli Zyg-
gmunt nie mógł ożenić się z dziewczyną, musiała 
umrzeć, by Lu mogła po niej dziedziczyć. Wlazłeś 
nam w paradę i dlatego umrzesz też.

— Jesteście głupsi, niż myślałem — rzuciłem lek­
ceważąco.

— Dlaczego? — powtórzyła pytanie matki Lu­
krecja.

— Bo nic nie zyskacie na mojej śmierci.
Chmura parsknął krótkim śmiechem, jednak

Malczykowa musiała już domyślić się o co mi chodzi, 
gdyż przysunęła się do mnie, a w jej oczach spo­
strzegłem niepokój.

— Może zechcesz wreszcie wytłomaczyć się — 
powiedziała syczącym głosem.

— Tłomaczenie jest bardzo proste i dziwię się, 
że odrazu nie zorjentowaliście się w tern zagadnie­
niu. Przecież po mojej śmierci majątek dostaną moi 
spadkobiercy, a nie rodzina Kolskich.

Jak przypuszczałem, oświadczenie to wywarło 
wśród nich konsternację. Lukrecja odsunęła się od 
stołu, posyłając mi wściekłe spojrzenie.

— To ci się tylko tak zdaje — ty gadzino!
— Przekonacie się z czasem — odpowiedziałem 

im, siląc się na ironiczny uśmiech, co nie było zbyt 
łatwem, ze względu na ból przeszywający całe ciało.

— Dobrze żeś o tern powiedział — mruknęła 
Malczykowa — znajdzie się i na to sposób.

— Ciekawym jaki?
— Rozwiążemy ci ręce i napiszesz list. Zaadre­

sujesz go do notarjusza. W liście tym powiesz że 
ogarnęły cię wyrzuty sumienia z powodu pozbawie­
nia majątku istotnych spadkobierców, polecisz mu 
więc wstrzymać się tymczasem z krokami w celu za­
twierdzenia testamentu, gdyż masz zamiar zrzec się 
majątku.

—- Czemu nie ma odrazu napisać zrzeczenia 
się? — rzucił Chmura.

— Bo to mogłoby dać władzom zbyt dużo do my­
ślenia —  głupcze! — fuknęła stara. Mając zaś taki 
list potrafimy przeprowadzić unieważnienie testa 
mentu dzieczyny, bez narażenia się na rolę zaintere­
sowanych w śmierci piszącego.

— A jeżeli tego nie napiszę? — spytałem.
— Potrafimy cię do tego zmusić.
— Phi, tak czy tak grozi mi śmierć. Nie mam nic 

do stracenia.

— To jeszcze zobaczysz. Ból dużo potrafi. Piszesz 
czy nie?

Zaprzeczyłem głową.
— Po raz ostatni pytam, czy go napiszesz? 

Jeżeli zgodzisz się — będziesz miał lekką śmierć — 
jeśli nie — będziemy cię musieli do tego zmusić.

— Co wy nazywacie lekką śmiercią? — spytałem, 
ciekaw mimo wszystko ich odpowiedzi.

— Bezbolesną i szybką — objaśnił Chmura — 
taką jak Augustyniak.

— Co za Augustyniak, znowu?—zdziwiłem się.
— Ten co udawał Zenona Kolskiego.
Znów nieoczekiwane rozwiązanie jednej z za­

gadek.
— Udawał? — zdziwiłem się szczerze. — Nic nie 

rozumiem.
— To trudno — zniecierpliwił się. Nie będę cię 

teraz objaśniał.
— Jakąż on miał śmierć? To chyba mogę wie­

dzieć, mając wybierać?
— Zakneblowaliśmy mu usta, a potem wystar­

czyło tylko zacisnąć mu nos, by go udusić — objaśnił 
mię rzeczowo.

— I wy nazywacie to lekką śmiercią. Przecież mu­
siał męczyć się przez kilka minut.

— To możebne, bo Lukrecja skarżyła się nawet, 
że jej aż palce zdrętwiały — skonstatował cynicznie. 
Ale lepsze to niż wycinanie pasków skóry z pleców 
i nakładanie bandaża z żrącego kwasu. Po takiej ku­
racji podpiszesz wszystko, co będziemy chcieli, byle 
tylko módz spokojnie umrzeć— roześmiał się na głos.

— Jeżeli panu śmierć Augustyniaka wydaje się 
za przykrą — odezwała się Lukrecja — to w drodze 
wyjątku, złagodzimy ją jeszcze bardziej, pod warun­
kiem naturalnie, że list zostanie napisany. Mój nie­
odżałowany mąż nie męczył się zupełnie.

Odniosłem wrażenie, że chcą na wyścigi chełpić 
się przedemną swymi krwawymi wyczynami.

— Cóż to był za sposób? — spytałem, starając 
się nadal zachować ironiczny ton, ciekaw jednocze­
śnie rozwiązania następnej zagadki. — Widzę, że po­
zostawiacie mi dość szeroki wybór?

. "7 Doleliśmy mu trucizny do wody kolońskiej — 
objaśniła mię Lukrecja. Przy pierwszem skaleczeniu 
się podczas golenia, trucizna dostała się do krwi i na­
stąpiła momentalna śmierć. Naturalnie ja pierwsza 
znalazłam zwłoki i zamieniłam flakony. Ten drugi 
flakon jeszcze mam u siebie dobrze schowany.

Słowa jej zostały nagle przerwane krótkim jazgo­
tem policyjnego gwizdka, który poderwał nas 
wszystkich, jak uderzenie batem. Niby za dotknię­
ciem czarodziejskiej różdżki na progu od drzwi do 
holu ukazał się Garda, a za nim komisarz Kiecki.

Jednocześnie w drzwiach od salonu i służbowych 
pokojów pojawiły się granatowe mundury polic­
jantów.

Garda i Kiecki, z rewolwerami w ręku weszli do 
stołowego.

— Czy nie przeszkadzamy? — rzucił Hubert, jak 
zwykle nie mogąc zrezygnować z ironicznych kpin.



Chmura, zbielały na twarzy, znieruchomiał na 
miejscu. Lukrecja uniosła do gardła obie ręce, ja­
kimś obronnym gestem, a oczy Malczykowej poczęły 
latać jak u szalonego, osaczonego zwierzęcia, szuka­
jącego drogi do ucieczki.

Dotychczasowe napięcie nerwowe i reakcja były 
tak silne, że wyczerpany bólem organizm poddał się 
i zrobiło mi się słabo, tak, że omało nie zemdlałem. 
Jak przez mgłę ujrzałem w następnej chwili skok 
Franciszka w moim kierunku i krótki, migotliwy 
błysk jego noża.

Zgodny grzechot dwóch rewolwerów komisarzy 
targnął powietrzem i ciało człowieka zwaliło się tuż 
przedemną na parkiet.

Ostatnia krwawa ofiara tragedji, dopełniła się.
W następnej chwili uczułem jak krępujące mnie 

sznury opadają. Ktoś je rozcinał, ktoś inny rozcie­
rał mi ciało, rozniecając ogień piekącego bólu. Potem 
szklanka z wodą zadzwoniła mi o zęby i pomału po­
cząłem przychodzić do siebie.

Straszliwa trójka znajdowała się już skuta, po­
między policjantami. Właśnie wyprowadzali ich do 
holu, kiedy czując, że mogę już wykrztusić z siebie 
słowa, zadałem Hubertowi pierwsze pytanie:

— Co z Janką? Jak się czuje?
— Zupełnie dobrze — czeka na ciebie! — odparł 

mi wesoło.
Wyprowadzani musieli usłyszeć te słowa, gdyż 

Chmura, znajdując się już nieomal w drzwiach, rap­
townie przystanął, nie zważając na policjantów idą­
cych za nim.

—  Dziewczyna żyje..?!! — wykrzyknął zdumiony, 
obracając się ku mnie.

— A coś ty tumanie myślał..? — odparłem, jesz­
cze ledwo mówiąc. — Czyż byłbym między wami, 
gdyby umarła?

— Więc wodziliście nas za nos, a ona nie domyśli­
ła się niczego — warknął, spoglądając za matką. 
W głosie zabrzmiała gorycz i złość.

—  Wy prowadziliście swoją grę, a my swoją.
Aresztowane kobiety już wyszły z pokoju. Poli­

cjant, pod którego dozorem znajdował się Chmura, 
pchnął go za nimi, przerywając dalszą rozmowę.

* * *

— Nie dużo coprawda z tej gry rozumiałem — 
zwróciłem się do Gardy, kiedy minęło pierwsze oszo­
łomienie i począłem wracać do formy. Siedzieliśmy 
we trójkę z Kleckim przy stole w oczekiwaniu na her­
batę, którą przyrządzał jeden z agentów.

— Było to moim celem. Nie chciałem i nie mo­
głem wtajemniczać cię zawczasu w całość sprawy, 
gdyż obawiałem się niedyskrecji. Wiedząc to co ja 
wiedziałem o tej rodzince, mogłeś jednem nieopatrz- 
nem słowem popsuć wszystko.

—  Dlaczegoś mi przynajmniej nie powiedział 
o tem, że będziesz tu w nocy?

—  Tak było bezpieczniej. Czując za sobą poparcie, 
mogłeś narazić się na zbytnie ryzyko i nie odegrać 
swojej roli tak jak należało.

—  Nie dużo brakowało... mruknąłem.
— Nie przypuszczałem by chcieli sprzątnąć cię 

odrazu. Ten testament był gwoździem mego pomysłu.
—  Miałem wątpliwości, kiedy podczas powrotnej 

drogi po odwiezieniu dziewczyny, w samochodzie, 
kazałeś mi rozgłosić o jej śmierci. Nie przypuszcza­
łem, że tak łatwo uwierzą.

—  Jak widziałeś, jednak uwierzyli. Ludzie łat­
wiej zawsze wierzą w pomyślne dla nich wiadomości, 
niż w złe. Mówiąc o jej śmierci i testamencie, umyśl­
nie rzucałem im pod nogi dalszą, ale ostatnią już zda­
wało się, przeszkodę. Wiedziałem, że nie oprą się po­
kusie usunięcia jej, z jednoczesnem zaspokojeniem 
chęci zemsty, jaką do nas żywili.

— Zrobiłeś ze mnie coś w rodzaju przynęty? — 
spytałem z uśmiechem.

— Właśnie. I widać okazałeś się apetycznym kąs­
kiem, skoro pokusili się o rozegranie tej gry.

Dalszą rozmowę przerwało zjawienie się usłużne­
go funkcjonarjusza z dymiącemi filiżankami herbaty.

XI. JAK TO BYŁO?
Siedzieliśmy we czwórkę na tarasie podwarszaw­

skiej willi Krenca. Janka, Krenc, Garda i ja. Podczas 
rozmowy jaka się wówczas odbyła, dowiedziałem się 
dalszych szczegółów sprawy i dochodzeń w celu jej 
zlikwidowania.

Nasze małe zebranie odbyło się właśnie w celu 
zaznajomienia się z tymi szczegółami, których Janka 
i ja byliśmy ciekawi. Krenc znał je już z oficjalnego 
sprawozdania Gardy.

Hubert zastanawiał się przez pewien czas, zanim 
zabrał głos.

—  Po przyjeździe na miejsce —  odezwał się wre­
szcie— nie miałem wyrobionego planu działania. Po­
stanowiłem postępować zależnie od okoliczności, za­
szłych wypadków i odniesionych wrażeń. Zasadni­
czym jednak punktem wyjścia jaki sobie postawiłem, 
było założenie, że pan Michał Kolski nie umarł śmier­
cią naturalną.

Gdybym się mylił — tem lepiej. Nasz wyjazd oka­
załby się niepotrzebny i po dojściu do tej pewności 
pozostałoby najwyżej wyjaśnić tajemnicę nocnych 
niepokojów pani —  i wyjechać.

Pierwsze dni spędziłem na obserwacji osób zamie­
szkałych w domu. I już ten pierwszy okres czasu 
przyniósł mi pierwszy materjał do rozważań.

—  W tym miejscu muszę ci powiedzieć — zwrócił 
się do mnie —  że niektóre twoje obserwacje okazały 
się dla mnie bardzo cenne i w swoich dociekaniach 
często opierałem na nich wnioski do dalszego postę­
powania. Takim pierwszym, dostarczonym mi mate- 
rjałem była relacja o rozmowie ze Zbyszkiem. Zasta­
nowiło mię dlaczego chłopak tak natrętnie pytał cie­
bie czy jesteśmy detektywami? Skąd powstało u nie­
go to przypuszczenie?

Z i e m n i a k i  w y b o r o w e  a m e r y k a n y
Z odstawą do domów od 10 0  kilo. Zam aw iać można telefonicznie 5 .0 4 -0 0



— Skorzystałem z pierwszej okazji do samotnej 
pogawędki i przycisnąłem chłopaka do muru. Okaza­
ło się, że podsłuchał rozmowę Malczykowej i .'Lukre­
cji z której wyciągnął ten wniosek.

—  Co to miało znaczyć? Skąd one o tern wiedzia­
ły, skoro zastrzegliśmy sobie ścisłą dyskrecję?

— Następną rozmowę przeprowadziłem z panią. 
Przypomina sobie pani, jak pytałem czy nie wspom­
niała pani komuś o naszej roli?

—  Tak — potwierdziła dziewczyna. Było to na 
trzeci czy czwarty dzień po waszym przyjeździe.

—  Zaprzeczyła pani wówczas stanowczo moim po­
dejrzeniom. Zatem zdradzić nas mógł tylko Chmura. 
To dało mi asumpt do dalszych dociekań.

I znów dowiedziałem się od pani, że zgodził się na 
wyjazd do Warszawy i zwrócenie się do policji, do­
piero na skutek postawienia przez nią kwestji na 
ostrzu noża.

— Były to pierwsze cienie, mało znaczące copra- 
wda, lecz zmuszające już do brania ich pod uwagę.

Istotną odskocznią do bardziej ważkich poczynań 
stało się dla mnie twoje spotkanie z pseudo - Zeno­
nem Kolskim i jego ówczesne zachowanie się.

—  Co miał znaczyć brak binokli? Krótkowidz ni­
gdy ich nie zapomina.

— Więc znów rozmowa z panną Janką. Czy stryj 
pił kiedykolwiek? —  Nie. —  Czy zauważyła pani 
w nim po przyjeździe jakieś zmiany? —  Tak. — Tro­
chę jakby przytył i głos mu się nieznacznie zmienił. 
Nawet podobno o tem kiedyś była mowa i dowiedzia­
ła się pani, że chorował ostatnio na gardło i musiał 
poddać się operacji. Po śmierci Kolskiego stwier­
dziłem, że w binoklach znajdowały się zwyczajne 
szkła.

— Wniosek nasuwał się tylko jeden; — to nie był 
on, a ktoś bardzo do niego podobny, nieomal sobo­
wtór. Szereg bliższych znajomych może nie dałby się 
zwieść, lecz jedna dziewczyna, zasugerowana w do­
datku przez otoczenie, nie była w stanie zauważyć 
subtelnych różnic pomiędzy tym człowiekiem a za­
stąpionym, tembardziej, że tego ostatniego widywała 
rzadko i w długich odstępach czasu.

— Gdzie zatem był prawdziwy Zenon Kolski i co 
o tem wie Chmura? Z chwilą kiedy doszedłem do 
przekonania, że mam do czynienia nie z Kolskim, 
a z jego sobowtórem, cień na osobie Chmury pogłę­
bił się.

— Panna Janka mogła nie spostrzedz różnicy, 
ale nie jego osobisty sekretarz i najbliższy współpra­
cownik. Pierwszy podpis na jakimś dokumencie, 
pierwsza konferencja w sprawach handlowych, pod­
czas której nawiązanoby do spraw z przeszłości, mu­
siałaby zdradzić przed nim intruza.

— Wówczas moja władza przełożona w osobie pa­
ni wuja otrzymała odemnie pierwszy znak życia. Pro­
siłem o szybkie i jaknajbardziej szczegółowe infor­
macje o osobie Chmury. Odpowiedź przyszła copraw- 
da dopiero po dziesięciu dniach, ale była rewelacją.

Dowiedziałem się z niej, że właściwie nazywał się 
Malczyk, a matka miała na imię Aniela.

Z tą chwilą sprawa stawała się dla mnie coraz jaś­
niejszą. Poprosiłem o dalsze informacje, tym razem
0 Anieli Malczykowej i Lukrecji. Przedstawiały się 
one niezbyt pochlebnie.

Malczykowa była kiedyś właścicielką małej pral­
ni na jednym z warszawskich przedmieść, a jej cór­
ka występowała za wczesnej młodości na podrzędnych 
scenkach różnych spelunek, jako śpiewaczka. Syn 
imieniem Zygmunt odbywał parokrotnie krótsze kary 
więzienne za oszukańcze sprawki.

— O cóż im więc chodziło? Poprostu o zawładnię­
cie majątkiem Kolskich. Wartość tego majątku, jak 
stwierdziłem wynosiła około dwóch mil jonów złotych, 
warto więc było pokusić się o taką stawkę i coś nie 
coś zaryzykować.

—  Po śmierci Zenona i Piotra wyjechałem do 
Katowic, by tam osobiście zbadać niektóre szczegóły
1 zasięgnąć potrzebnych mi informacji. Nie będę bli­
żej mówił o wiadomościach jakie zebrałem, gdyż ma 
to podrzędne znaczenie, nadmienię jedynie, że po­
twierdziły one w zupełności moje przypuszczenia. 
Nie miałem już wątpliwości co stało się z Zenonem 
Kolskim i przestałem go zaliczać do grona żyjących. 
Jednocześnie, badając listę zaginionych za przeciąg 
ostatniego roku, trafiłem na nazwisko i fotografję 
podupadłego z powodu pijaństwa, aktora z zawodu, 
niejakiego Augustyniaka. Uderzyło mię jego wybit­
ne podobieństwo do Zenona, rzucające się w oczy na­
wet ze zdjęcia fotograficznego. Wiedziałem już teraz 
kto zginął w Klonowie.

— Muszę teraz sięgnąć wstecz do wypadków, któ­
re rozegrały się przed całą tą sprawą.

—  Jakim sposobem udało się Zygmuntowi Mal­
czykowi ze swoją opinją, dostać się na stanowisko 
osobistego sekretarza, tak poważnego przemysłowca 
jakim był Kolski, tego już dokładnie nie dowiemy się. 
Dużem ułatwieniem stała się dla niego zmiana na­
zwiska.

—  Pracując przy boku szefa i widząc środki ja­
kimi rozporządzał, zaczyna przemyśliwać nad środ­
kami które by umożliwiły mu wejść w ich posiadanie. 
Podczas bytności w Klonowie poznaje brata swego 
szefa i panią.

Plan poczyna się krystalizować. Zwierza się 
z niego ma,tce i ta akceptuje go, przejmując inicjaty­
wę w swoje ręce. Obejmując posadę Malczyk nosił 
już jak nadmieniłem nazwisko Chmury. Fakt ten 
ułatwia mu teraz dalsze kroki.

—  Udaje mu się teraz doprowadzić do zawarcia 
znajomości pomiędzy siostrą, a panem Michałem Kol­
skim, a ta z kolei, stosując się do wskazówek matki 
przeprowadza konsekwentnie dalej, uknuty plan. 
Pierwszy sukces zostaje osiągnięty z chwilą zawar­
cia małżeństwa z zamożnym wdowcem.

(Dok. nast.)
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Znakomita orkiestra BODEGA-JAZZ 
z udziałem znanego pianisty „KUBY“ 
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15



„Skarb“ bezkonkurencyjnie wygrywa nagrodę „
Fot. Pełczyński.

Na łorze mokotowskim
Tegoroczny sezon wyścigowy jest ostatnim na 

placu Mokotowskim. Wyścigi zostają „wysiedlone" 
na Służewiec. Dziś dla nas jest to... bardzo daleko, 
ale przecież i pole Mokotowskie lat temu 35 — 30 -
to była cała wyprawa.

Kocze, faetony, breki, landa i zwykłe  ̂ dorożki, 
wiozące wówczas miłośników sportu wyścigowego 
i totalizatora, wiozły tych zapaleńców daleko za 
miasto.

Była to nawet może większa „wyprawa", niż 
przyszłe wycieczki na Służewiec. Zanim jednak to 
nastąpi... pielęgnujemy tradycję na polu Mokotow­
skim.

Jak dotąd sportowo mamy do zanotowania wspa­
niałe zwycięstwo ogierka „Skarb" stajni „Łochów", 
który cały w ręku wygrał o 12 długości nagrodę 
„Próbną", otwierając wielki sezon dwulatków. „Han­
dicap" otwarcia w zaciętej walce, ale pewnie wy­
grał pod żok. Michalczykiem og. „Loyal" st. „Jor­
dan". Pięknym sukcesem może się również pochwa­
lić prowadzona z rzeczywistem zamiłowaniem staj­
nia p. Cz. Andrycza, której pupilka piękna i oszczęd­
nie posyłana w szranki kl. „Juturna" zdobyła „Der- 
by“ dla klaczy —  nagrodę „Liry" (30.000).

Juturna wygrywając nagrodę „Wiosenną" i „Pro- 
duce" na wiosnę, a teraz nagrodę „Liry" wykazała

przedewszystkiem wielką klasę jak również później 
staranny trening i dbałość o rozwój tej niewąt­
pliwie w przyszłości jednej z najlepszych matek 
stadnych. Cis.

W zaciętej walce zwyciężył „Loyal“ .
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WŁADYSŁAW 29)

DZIEJE TEATRU W POLSCE
Dyrekcja dla powiększenia dochodu 1775 .r. 

24 kwietnia wynajęła pałac Radziwiłłowski przezna­
czywszy go na klub, nadto śliczny ogród przy tymże 
pałacu na zabawy, tańce, gry etc. podzieliwszy go 
na dwie części i przeznaczywszy część 1-szą główną 
dla arystokracji; a pozostałą dla biedniejszych mie­
szczan. Obie te części uposażone były opieką dyrek­
cji, co do zaprowiantowania w odpowiednie wiktua­
ły dla każdego stanu. W tym klubie strasznie się 
zgrywano nieraz po kilka tysięcy dukatów.

Nieszczęśliwy wypadek zawalenia się części pa­
łacu Sułkowskiego na Nowym świecie był powodem 
przeniesienia teatru do Pałacu Radziwittowskiego 
(potem Namiestnikowskim zwanego) dnia 14 kwiet­
nia 1775 otwarto w nim widowiska. Ryx nie mogąc 
się pogodzić z ks. Sułkowskim na punkcie dochodów 
wystąpił ze spółki i sądownie dochodził pretensji. 
W jego prawa wszedł Józef de Kurtz pod gwarancją 
I. W. generała de Romanus. W Radziwiłłowskim pa­
łacu z rozkazu marszałka Lubomirskiego tylko trzy 
razy w tygodniu grać było wolno. Dnia 15 kwietnia 
1776 r. książę Sułkowski z Kurtzem robią starania
0 przeniesienie teatru na nowo na tak zwane Sułkow­
skie, gdzie Ryx angażował trupę francuską p. St. 
Hubert nadto zamierzał w sali wprowadzić sztuki 
ekwilibryczne, a przytem zwykle opery włoskie buf- 
fa; balet i komedję polską, lub nakoniec przedstawił 
plan otworzenia tamże ogrodu zabaw publicznych 
p. t. „Nauxhall“ na wzór paryskiego. Lubomirski 
pozwolił na otwarcie teatru i ogrodu tytułem próby 
od dnia 13 maja 1776 r., do 24 czerwca 1776 r., 
a nadto dozwolił na cztery przedstawienia w tygo­
dniu opery: „Demophonte" lub „Didone" —  z oper 
buffa: „Cecine“ nadto na inne komedje polskie
1 balety.

Ryx w miejsce St. Huberta sprowadził trupę 
francuską HamoiTa, który rozpoczął swoje widowis­
ka od komedji „Przyjaciel domu" i „Dwóch skąp­
ców".

Od dnia 25 września 1776 r. już dozwolono co- 
dzień grać teatr, oprócz jak dawniej piątków. Jak 
był troskliwy marszałek Lubomirski o teatr, dowo­
dzi fakt następujący: poleceniem entrepryzie tea­
tralnej komedji polskiej kazano, aby zawsze wido­
wisko kończył balet, a to dla większego przyciąga­
nia publiczności; a że wówczas był bardzo łubiany 
balet „Jazon i Medea“ , więc go ciągle tańczono. Sce­
na wyrzucania niemowlęcia przez Medeę taką zgro­
zą przejmowała widzów, iż wiele kobiet mdlało, spa­
zmów dostawało. Marszałek kazał tę scenę wyrzucić 
z baletu.

Nareszcie po załatwieniu sporu z ks. Sułkowskim, 
Ryx uzyskał przywilej na teatr od Stanisława Augu­
sta dnia 23 października 1775 r. Ryx wściekle wyzy­
skał ten monopol widowisk, gdyż rozciągnął go na 
cały kraj, nawet na Litwę, nadto 9 kwietnia 1778 r. 
poważył się bezczelnie prawo sobie służące wydzier­
żawić na lat 3 Ludwikowi Montbrunowi za 2.000 
czerwonych złotych rocznie — na tem nie koniec, bo 
forszusa jakie Hamon dla aktorów francuskich po- 
zaciągał miały być przez Montbruna wyrównane, ja­

ko od nabywcy teatru francuskiego, niemieckiego, 
polskiego i włoskiego; prócz tego musiał Montbrun 
opłacać księciu Augustowi Sułkowskiemu 400 duka­
tów rocznie i na każde widowisko udzielać lożę pierw­
szego piętra z sześcioma biletami; — uiszczać mar­
szałkowi 4.000 złotych rocznie i udzielać Ryxowi na 
każde widowisko lożę parterową z trzema bileta­
mi; — nakoniec po expiracji kontraktu wszystkie 
utensylja sprawione przez Montbruna stać się miały 
własnością Ryxa.

Te wszystkie dobrodziejstwa dla Ryxa, jak roz­
szerzenie monopolu na widowiska na cały kraj— jak 
zezwolenie na wydzierżawienie przywileju królew­
skiego etc. wyrobił Ryxowi możny jego protektor hr. 
Stackelberg, ambasador najjaśniejszej cesarzowej 
W szechrosji. To com pisał o monopolu widowisk na 
całe Królestwo wyjaśniają nam dowodnie bodaj dru­
kowane blankiety dyrekcji teatrów, które niemal do­
trwały do ostatnich dni naszych, a brzmią: Dyrekcya 
Rządowa Teatrów i widowisk w Królestwie. Mont­
brun 18 kwietnia 1778 złożył Lubomirskiemu memo- 
rjał o otwarciu teatru w Pałacu Radziwiłłowskim. 
Przedsięwziął dawać sztuki polskie, francuskie i ba­
let. Francuska trupa miała być z Berlina sprowadzo­
na.̂  Otrzymał pozwolenia na 6 widowisk w tygodniu 
prócz piątku, zaś w Wielki Post piątków i sobót tu­
dzież cały Wielki Tydzień; —  dwóch pierwszych dni 
Wielkanocnych, nakoniec pierwszego dnia Bożego 
Narodzenia. Reprezentację miały się punktualnie 
o godzinie 6 zaczynać. Nie wolno było zmieniać repre-
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zentacji. Trzeba było kilka lóż codzień mieć wolnych 
dla przypadkowych gości. Co miesiąc Montbrun skła­
dać miał listę płacy artystów, tudzież potwierdzoną 
gwarancję tychże gaży przez bankiera Kabrata. Re­
duty dozwolone za biletami wejścia po 6 zł. Obostrze­
nie osobne, co do przyzwoitości i skromności sztuk, 
tudzież co do usuwania wszelkich aluzji ze sceny, czy 
to do osób, czy stanów tyczących się. Aby dostawcy 
i rzemieślnicy mieli wypłatę zapewnioną surowo za­
strzeżono; aby wszelkie możliwe ostrożności co do 
wypadków ognia, zachowane były; słowem ks. Sta­
nisław Lubomirski dużo się przyczynił do wzrostu te­
atrów i polepszenia doli aktorów. Był to mąż prawy, 
nader troskliwy o życie i dobrobyt nietylko mieszkań­
ców Warszawy, ale i całego kraju.

Jak widzimy z tego sztuka dramatyczna, 
aż do drugiej połowy XVIII-go wieku była 
u nas w zupełnej kolebce. Przyczyny najgłów­
niejsze tego możnaby naznaczyć, a mianowicie: 
brak ciągłego teatru publicznego, na któryby 
młodzież zapatrując się na wzory mogła nie teo­
retycznie, lecz już, jeżeli nie mogło być inaczej to 
choć praktycznie wykształcić się i rozwijać swoje 
zdolności; powtóre zgubna dla literatury manja wi­
dzenia i słyszenia sztuk tylko w cudzoziemskim ję­
zyku. Chwilowe, lecz często zjawiające się trupy ak­
torów zagranicznych, zwłaszcza w początkach pano­
wania Stanisława Augusta miały na celu tylko zysk 
osobisty. A jeżeli po zaprowadzeniu przez ustawę 
w 1774 r. teatru ciągłego publicznego za pośrednic­
twem ks. Sułkowskiego mogli mieszkańcy Warszawy 
cieszyć się nadzieją, że sztuki teatralne w języku pol­

skim przedstawiane będą, wpływały na wzrost sce­
ny dramatycznej w kraju; to z drugiej strony, tak 
smutne i opłakane były losy artystów teatralnych, iż 
rzec można, że do 1778 roku żadnego kroku postępu 
sztuki dramatycznej u nas nietylko zauważyć, ale na­
wet śladu odkryć nie można było. Zwykle entrepre- 
nerowie teatru byli cudzoziemscy, którzy stosując się 
do manji, rozciągającej się jak morowe powietrze, za 
śladami stolicy na cały kraj, głównie mieli na celu 
zyski osobiste, bynajmniej nie troszcząc się o los i wy­
kształcenie aktorów sceny polskiej. Kilka upadłych 
entrepryz scenicznych pozbawiło znaczną liczbę osób 
utrzymania życia bez żadnych widoków na przysz­
łość; wielu z artystów musiało sobie obrać inny za­
wód i powołanie, aby zapobiec nieszczęśliwym, a za­
razem dotkliwym odmianom swego losu. Najwięk­
szy jednak cios na powodzenie artystów, a tern sa­
mem i na wzrost sceny krajowej wywarło niedotrzy­
manie świętości zawieranych umów. Zobowiązanie 
ustne bez świadków całą było podstawą losu i powo­
dzenia aktora. Stąd poszło, że aktor, który jednego 
miesiąca pobierał przypuśćmy 10 czer. zł. w drugim 
miał sobie zmniejszyć gażę do 8-miu; trzeciego mie­
siąca do 6-ciu, a czwartego zupełnie był oddalony, bo 
tak interes osobisty przedsiębiorcy nakazywał. Jeśli,' 
zaś zostawali aktorzy przy jednakowej płacy, to nie 
uiszczali im jej przedsiębiorcy w swoim czasie, a za­
dłużając się coraz bardziej wkońcu albo ogłaszali 
bankructwo, albo poprostu zmykali zagranicę. Aby 
zapobiec tak smutnemu położeniu artystów teatral­
nych, postanowił Lubomirski kres ostateczny temu 
położyć. (D. c. n.).

U lgow e kupony „Świata"

do Teatrów Niezależnych

T e a t r  M a l i c k i e j
pod dyr. Z. Sawana 
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T e a tr  „8-15“  Śniadeckich 5 
Tel. 7-00-26

KUPON „ŚW IA TA "
ważny od 16. IX  do 22. IX  
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ulgowych

z  40%  z n iż k ą
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ŚWIAT FILMU
D oro łhy  Lamour — najpopu- 
larn ie jszq  ak ło rkq  w Polsce

Trzy lata temu Dorothy Lamour by­
ła windziarką w wielkim hotelu w Chi­
cago. Przed dwoma laty awansowała na 
stanowisko śpiewaczki w radjo, a obec­
nie jest uznaną i popularną gwiazdą fil­
mową. Pasowanie jej na gwiazdę odby­
ło się uroczyście po premjerze filmu 

Królowej dżungli". Płaszcz kosztował 
zaledwie 50 centów, tyle bowiem wyno­
sił koszt sarongu, który Dorothy La­
mour nosi w swych egzotycznych fil­
mach.

Film „Królowa dżungli" był sukce­
sem na miarę światową a następny film 
egzotyczny „Huragan", utrwalił jeszcze 
i tak olbrzymią popularność egzotycz­
nej gwiazdy. Zachęcona tern wielkiem 
powodzeniem egzotycznych filmów, wy­
twórnia Paramount, postanowiła zrea­
lizować w nadchodzącym sezonie jesz­
cze 3 filmy tego typu. I tak powstały 
takie filmy jak: „Miłość w dżungli"* 
„Meksykańska krew", „Tahiti". Równo­
cześnie zrealizowano także film „Zew 
Północy". Tym razem Dorothy Lamour 
jest bohaterką filmu, którego akcja roz­
grywa sie na Alasce.

Na prawo:
Annę Shirley 
F ot R . K. O.

Poniżej:
Irena Dunne 

i Douglas Fair­
banks jr. w fil­
mie Radość ży­
c i a w y t w .  R. K. 
O. Radio Films.

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZĘBÓW, ib

Zadojct* oryginalnych proszków ze za. łabt. .K O G U T E K "

G ĄSEC KIEG O
tylko w opakowania higienicznym w T O R E B K A C H

Egz. od

Pierwsze Kursy 
Przyrodol eczni cze

(dla pomocniczego personelu 
lekarskiego)

Dyr. ]. Kisielewskiej i Dr. med. M. Biernackiej
W a rs z a w a , S zo p e n a  8

Dbajcie o swoje zdrow ie!
Przy chorobach: ŻOŁĄDKA, KI­

SZEK, WĄTROBY, przy KAMIENIACH 
ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, 
ODBIJANIU SIĘ, LUB SKŁONNOŚ­
CIACH DO ZAPARCIA, stosuje się: 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA" 
Gąseckiego, naturalny, łagodny środek 
przeczyszczający, ułatwiający funkcje 
organów trawienia, stosowane również 
przy nadmiarze otyłości.



„Miłość w dżungli" to film zreali­
zowany całkowicie w kolorach, podob­
nie zresztą jak film „Tahiti". Ciekawy 
bardzo jest temat filmu „Miłość w 
dżungli". Film osnuto na tle słynnego 
w swoim czasie zaginięcia znanego lot­
nika amerykańskiego Paula Redfrena, 
który podczas przelotu nad Oceanem 
Spokojnym, zaginął i przez szereg mie­
sięcy nie dawał znaku życia. Dopiero 
ekspedycja zorganizowana przez wielki 
koncern prasowy, odnalazła Redfema 
na jednej z wysepek archipelagu Malaj- 
skiego, całego i zdrowego. Nadomiar 
wszystkiego, Redfem nie objawiał żad­
nej chęci powrotu na łono cywiliza­
cji. Powód, oczywiście był natury ro­
mantycznej. Okazało się bowiem, że 
Redfem zakochał się w córce jednego z 
wodzów.

Podobnie egzotyczne tło posiadają 
pozostałe filmy uroczej aktorki, i nie­
wątpliwie popularność Dorothy Lamour 
w Polsce, po ukazaniu się wyżej wymie­
nionych filmów, jeszcze bardziej wzro­
śnie.

M ięd zyn aro d o w y id ea ł 
piękności

Max Factor, znany autorytet w spra- 
wach urody kobiecej wyobraża sobie ko­
bietę, która nosiłaby wszystkie wybit-

Z K O G U T K IE M
f»«wa ból. pieczenie, nabrzmienie nóg, zmiękczę 
Mkliki, które po tef kąpieli ’ defa e*e rnwtmt, nowel 
paznokciem, Preepfe eCfelo na optffcearonie.

n a _
-POLONIA'

Lucille Bali no- 
wowschodząca 
gwiazda wytw . 
R. K. O. Radio 

Films.

ne cechy charakterystyczne, a szczegól­
nie piękne u kobiet różnych narodów w 
sposób następujący: A

Jego „piękność idealna" miałaby o- 
czy kobiet rasy łacińskiej — ciemne, 
połyskujące i powszechnie uznawane za 
najpiękniejsze jakie znamy. Brwi i rzę­
sy proponuje oń zapożyczyć od Rosja­
nek, wyróżniających się gęstemi i wy- 
razistemi oprawami oczu.

Strukturę policzków miałyby zary­
sowaną na wzór amerykańskich Indja- 
nek z Nowej Anglji. Linje policzków 
spotykane u szczepów czerwonoskórych 
w tej okolicy są nawet wyraźniej zary­
sowane od mocno zaakcentowanych ry­
sów tych u Słowian.

Nos jej byłby jednym z tych, które 
widujemy na klasycznych greckich wzo­
rach, jakkolwiek Factor przyznaje, iż 
nie stanowi on cechy charakterystycz­
nej współczesnych piękności greckich.

Celtyckie usta, wytwornie wykrojo­
ne i raczej pełne tak często spotykane

wśród mieszkanek Irladji, Walji i wys­
py Maux byłyby najwłaściwsze dla tej 
idealnie pięknej kobiety, włosy jej zaś 
nie byłyby ani czarne ani blond, lecz po­
siadałyby kolor przejściowy spotykany 
w najpiękniejszych odcieniach w Sta­
nach Zjednoczonych pod postacią splo­
tów bronzowych.

Zarys i osadzenie podbródka wy­
modelowane byłyby według władczych 
główek często spotykanych w rodzinach 
panujących a szczególnie w Anglji.

Jeśli chodzi o tors, ramiona i nogi, 
Factor bez wahania wybiera młodzień­
czą figurkę współczesnej dobrze wypie­
lęgnowanej Amerykanki. „Uważam je 
za najbliższe ideału fizycznej dosko­
nałości jaki świat znał kiedykolwiek" 
— brzmi wyrok eksperta kosmetyki.

Niezawodnie nigdy nie znajdziemy 
tego ideału urody, ale miło jest wiedzieć 
jakby wyglądał, gdyby  ̂ się nagle ja­
kimś cudem pojawił wśród nas.

Nigdy nie jest zapóżno i S T Ł S
na chorobę: nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żółciowych, złej 
przemiany materji, na bóle artretyczne, czy podagryczne, wzdęcia 
brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. Pamiętaj, że 
nigdy nie będzie za późno, o ile używać będziesz ziół moczopędnych 
„DIUROL" Gąseckiego, które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu 
moczowego i innych substancji zatruwających organizm. — Dziś 
jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL" Gąseckiego, a gdy przeko­

nasz się o dodatnich skutkach ich działania zalecać będziesz swym znajomym.
Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zioła „DIUROL" Gąseckiego 

(z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.
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